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Zwalczanie drożyzny
Żyw ność w Polsce kosztuje  na jd ro ­

żej w  świecie. Mimo to w  końcu listo­
p a d a  i na  początku  grudn ia  drożyzna 
znów  wzrosła . Jak zwykle  na jp ie rw  p o ­
d rożała  żywność. O bszarn icy  i han d la ­
rze zbożem podnieśli ceny w  gw ałtow ­
ny sposób, —  pszenica podskoczyła 
z 27 zł. na  45 zł. za 100 kg. t. j. o 66% .

Przyczyną  podrożen ia  jes t  chęć w y ­
zyskania  sytuacji i zagarn ięcia  jak n a j­
w iększych  zysków.

W  dn. 23, 24 i 25 l is topada  odbyły 
się doroczne  w alne  zgrom adzen ia  Ko­
m itetu i Rady Zw iązku  polskich o rg a -  
liizacyj rolniczych. Na zebran iach  tych 
p.Kazimierz Fudakow ski,  prezes  Z w iąz­
ku, ośw iadczył, iż Zw iązek potrafił zdo­
być w p ły w y  w  rządzie i w śród  ciał 
ustaw odaw czych, że Związek był zaw ­
sze przeciwnikiem dotychczasowej poli­
tyki rządowej popierania  konsum enta 
kosztem producenta , że obecnie u czyn­
niki w m iarodajnych dokonuje  się p rze ­
łom w  poglądach  na zagadn ien ia  go­
spodarcze. W  zwykłym języku znaczy 
to, iż do tej pory  rząd  s taw iał jakieś ta ­
my drożyźnie żywności, ale dzięki w pły­
w om Zw iązku obszarn ików  więcej tam 
s taw iać nie będzie.

O tóż widzimy, iż obszarnicy, korzy­
s ta jąc  ze spadku  złotego, korzysta jąc  
z tego, iż za zboże na gw ałt  wywożone 
z Polski o trzym ują  obecnie więcej zło­
tych zagran icą, podnieśli ceny w  kraju, 
by  i na  krajowym  rynku więcej zarobić. 
W ysokie  ceny podnieśli o 66% . W y ż ­
sze ceny zboża podniosły ceny chleba, 
kasz, nabiału  i jaj.

Równocześnie z podw yżką  cen na 
zboże nas tąp ił  spadek  złotego. P rzy ­
czyną spadku , była spekulacja.

Podrożenie  żywności, spadek  złote­
go w yw ołały  gw ałtow ny  w zros t  cen 
v.szystkich towarów. D rożeją  bez 
w zględu na to, czy są pochodzenia k ra ­
jow ego czy zagranicznego . D rożyzna

ta  w  w iększą jeszcze nędzę w p ędza  p ro ­
le ta r ia t  miejski, wiejski, drobne włoś- 
ciaństwo, urzędników —  całą ludność 
p racu jącą. D rożyzna  unicestwia za ­
miary oszczędnościowe rządu, gdyz 
pow iększa  w ydatk i na p łace  urzędni­
ków i oficerów, pow iększa w ydatk i na 
wyżywienie w ojska . Zamierzone, a ko­
nieczne oszczędności budżetow e po ­
chłoną obszarnicy  i spekulanci żyw ­
nościowi.

Ludność p racu jąca  już dziś jest po­
g rążo n a  w  nędzy. Liczba bezrobotnych 
sięga 250,000; w iększość naw et tych, 
k tórzy p racu ją  cały  tydzień ma zarobki 
n iew ystarczające na utrzymanie. W e ­
dług  obliczeń Kom. Stat. najniższe 
(właściwie g łodow e) koszty u trzym a­
nia w ynoszą  w  W arszaw ie  50 zł. ty­
godniowo.

N atom iast w ed ług  danych w a rszaw ­
skiej K asy Chorych w  pierwszej poło­
wie roku bieżącego  58,4%  robotn ików  
otrzym ywało do 100 zł. miesięcznie, 
czyli mniej niż 25 zł. tygodniowo, 
a 29 ,2%  otrzym ywało od 100 zł. do 
200 zł. miesięcznie, czyli mniej niż 
50 zł. tygodniowo. N a  prowincji, jak  
wiadom o, zarobki są  niższe jeszcze.

W szelkie  podwyższenie  cen, a szcze­
gólnie żywności, powiększa nędzę mas.

Obowiązkiem rządu  jest  ukrócić d ro ­
żyznę. Rząd od czasu do czasu karze 
drobnych sklepikarzy lub ulicznych 
sprzeclawców papierosów. Za speku­
lację walutam i rząd  pociągnął do odpo­
wiedzialności kilkunastu czy kilkudzie­
sięciu drobnych  hand larzy  walutam i, 
jed n ak  rząd  pozw ala  wielkim p ask a -  
rzom’ lub bankierom  bezkarnie  obdzie- 
lać  ludność i skarb  państw a. Są p rze­
cież p raw a  przeciw lichwie. Są  p raw a  
przeciw tym, k tórzy dzia ła ją  na  szkodę 
państw a . R ząd  ma m ożność zwalczać 
spekulację.

P o za  karam i rząd  może i powinien 
zabronić  wyw ozu żywności z kraju. 
R ząd  powinien pamiętać, iż Po lska  nie 
może sam a  siebie wyżywić. Należy bez­
zwłocznie zabronić  wyw ozu żywności 
z Polski, gdyż  jeżeli teraz obszarnicy  
i paska rze  żyw nościow i w yw iozą  żyw ­
ność zagranicę, to na wiosnę musimy 
ją sp row adzić  po wyższej już cenie.

Należy znieść praw o, pozw ala jące  
rolnikom w edług  sw ego widzimisię pod ­
nosić ceny na  p rodukty  rolne.

Obowiązkiem  rządu  jest w alka  
z korupc ją  i z okradaniem  skarbu  p a ń ­
stwa. Rząd nie powinien zw ażać  na  to, 
iz złodziei dob ra  publicznego pop iera ją  
w pływ ow e jednostki. Rząd te jednostki 
powinien bezzwłocznie pociągnąć  do 
odpowiedzialności, jako  w spólników  n a ­
dużyć.

Sytuacja  je s t  ba rdzo  pow ażna. Nę­
d za  w śród  mas jest  wielka, a nędza 
i głód są  złemi doradcam i, wywołać 
m ogą rozruchy. Póki czas jeszcze nale­
ży drożyznę zwalczać, ale  zwalczać od 
góry, od wielkich paskarzy .

Drukarze — a polityka
Dziwne jakieś z jaw isko w krad ło  

się do niektórych Zw iązków  d rukar­
skich w  stosunku do Zw iązków  Z aw o ­
dow ych i polityki. Są m ianowicie  człon­
kowie, k tórzy jakoś dziwnie pojm ują 
stosunek  robo tn ika  do przedsiębiorcy, 
p racy  do kap ita łu  i walkę, a raczej sp o ­
sób walki k lasy  pracu jącej z p rzeciw ­
nikami.

Mówi, mianowicie, ta  gars tka  ludzi, 
t. zw. „b ezp a r ty jn y ch ” : „precz z poli­
tyką ze Z w iązków  zaw o d o w y ch ” , „my, 
jako drukarze , pow iniśm y być b e z p a r ­
tyjni, apolityczni” i bronić tylko n a ­
szych in te resów  w  Z w iązkach  zaw o d o ­
w ych —  a nie baw ić  się w  politykę” . 
Nie po d a ją  jednak  sposobu , jak bronić 
należy  tych in te resów  i jaką  b ron ią?  
Nie sztuka bowiem  m ówić: „ja  jestem 
robotnikiem i wiem, że p ra w  robo tn i­
czych bronić  t rzeb a” , ale sz tuką  jest 
w skazać , jak  tych p raw  bronić  należy 
i czem ?

I oto znachodzą  się tacy  „ b e z p a r ­
ty jn i” w  kropce. Ani naprzód , ani 
w  tył. Bo w łaśn ie  takiem argum en to ­
w aniem  okazują, że nie są w  ścisłem 
tego  s łow a znaczeniu robotnikami, a l­
bowiem  najsilniejszą broń, jaką  tylko 
k lasa  robotn icza  mieć może, to jest  nie­
co innego, jak p o l i t y k a ;  zwalczając 
politykę, w y trąca ją  im z ręki, tak, jak 
żołnierzowi karabin.
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Stwierdzić  należy, że n iem a dziś na 
całej kuli ziemskiej partji ,  k tó rab y  nie 
u p raw ia ła  polityki, niem a tem bardziej 
zw iązków  zaw odow ych , k tó reby  nie 
miały jakie jś  polityki —  o t e r n  k a ż ­
d y  d r u k a r z  p a m i ę t a ć  p o w i ­
n i e n !  Polityka  jes t  tak  ściśle ze sp o ­
lona z życiem organizacyjnem , że dziś 
mówić o tern przeciwnie, jest  w pro s t  
nie do pojęcia.

Jako  przykład, d la  tych drukarzy, 
k tórzy sądzą, że bez polityki się ob e j­
dą, niech posłużą  przyk łady  z życia 
najsilniejszych Z w iązków  zaw odow ych  
w  Anglji, a p rzekona ją  się, że ła tw o 
je s t  mówić, ale ciężej w  czyn w p ro w a ­
dzić, lub, m ów iąc  ich językiem, „być 
b e zp a r ty jn y m ” .

Otóż na  jednem  z posiedzeń  p a r la ­
mentu  angielskiego, w ódz arystokracji,  
a  za razem  kapita lis ta , p rzedstaw iciel 
„ b o g ó w  m am ony” , chcąc utrącić i o s ła ­
bić Związki zaw o d o w e  w  Anglji, po 
dłuższej p rzem ow ie  s taw ia  wniosek, 
aby  „ rząd  zabronił  Związkom zaw o d o ­
wym zb ie ran ia  w k ładek  od członków 
na p o 1 i t y  k ę, poniew aż to są  Z w iąz ­
ki bezp ar ty jn e” !

Czegóż to dow odzi?  K apita ł wie, 
do czego d ąży  „ P a r t ja  P ra c y ” , wie, 
gdzie jes t  siła Z w iązków  zaw odow ych , 
tem bardzie j,  że ma n a  każdym  kroku 
d o w o d y  siły tej Partji ,  więc używ a 
wszelkich możliwych sposobów , byle 
tylko ją  osłabić. T o  też przyw ódca, 
tejże Partj i  dał mu w yraźną  odpow iedź, 
a mianowicie: „to  się n igdy  nie stanie, 
b o t o j e s t s i ł a ”— „nie radzę  W am  
p róbow ać  tego eksperym en tu” !

A drukarze  ang ie lscy?  Ażali oni są 
„b ezp a r ty jn i” ? Nie— bo być nie mogą! 
Życie nauczyło ich rozumu. Szli luźno—  
a  zw iązków  było około sześciu: i sk ła­
daczy  ręcznych i maszynowych, i m a­
szynistów, korek torów , litografów, gi- 
serów , pom ocy i t. d.,-— i blizko poło­
w a z nich by ła  „ b e z p a r ty jn ą ” , nie za j­
m ow ała  się polityką —  a  życie szło —  
lewica wodziła  prym, politykow ała , w y ­
w alcza ła  dla swoich i d rugich  warunki 
p racy  i płacy, aż nadesz ła  „ g r o ź b a  
l o k a u t  u” , o b c i ę c i a p ł a c i  w te ­
dy to dopiero połączyły się owe Z w iąz­
ki w  jeden wielki Związek, staw iły  
czoło zakusom  kap ita l is tów  graficz­
nych, a dziś prym  w odzą  w  Z w iązkach  
zaw odow ych  i s ięga ją  coraz śmielej 
z ca łą  k lasą  robotn iczą  Anglji po nowe 
zdobycze  socjalne.

I tak  dzieje się w szędzie! W ięc  i my, 
jako  drukarze  m usim y iść r a m i ę  
w  r a m i ę  z c a ł ą  k l a s ą  r o b o t ­
n i c z ą  P o l s k i  po zdobycze  socja l­
ne nowe, a s tarych  bronić.

Kto zwie się p raw dz iw ym  ro bo tn i­
kiem, kto mówi z nas, że rozumi to, co

jes t  k w es tja  robotnicza, ten niech p a ­
mięta, że  w  obronie  k lasy  p racującej 
musi się pośw ięcić  w szystko , a chcąc 
skutecznie w alczyć z kapita łem , aby  
obronić  p ra w a  zdo b y te  i po now e się­
gać, musi się k ażd ą  bron ią  walczyć, 
a  na jsku teczn ie jszą  z nich je s t  „b roń  
po lityczna” ! Jeśli w  ten sposób  każdy  
di ukarz  po jm ow ał będz ie  „ in teres  k la ­
sy p racu jące j” , jeśli d rukarze  przes taną  
się uw ażać  za  coś w yższego  czy lep­
szego od szarej, b iednej m asy  roboczej, 
a przeciwnie, pop ie rać  b ęd ą  i b rać  sa ­
mi żyw y  udział w  ruchu  ogólnym  k la ­
sy pracu jącej,  w ted y  p rzekonają  się, 
że bez polityki żaden  Zw iązek  istniećby 
nie mógł.

M ając  z resz tą  przed  oczym a „Apel 
L ew ia tana” , do P rezyden ta  Państw a ,  
w  czasie  os ta tn ich  w y d arzeń  politycz­
nych w  Po lsce— m am y jasny  i niezbity 
dow ód, do czego dążą  kapita liści i ja ­
kie w yborne  m a ją  apety ty , aby  kosztem 
zdrow ia  i p raw  k lasy  roboczej— sal­
w o w ać  sw oje kieszenie, w ięc tem ­
bardziej m usim y bacznie  s tać  na  s tra ­
ży naszych  p ra w  politycznych i bronić 
tychże wszelkiemi rozporządzalnem i 
środkami.

Precz  więc z naszych  Zw iązków  
nie z polityką, ale z w archo ls tw em  
i zrozum iałością, bo  krzyczeć z jednej 
s t iony : „ jestem  robotn ik iem ” , a z d ru ­
giej w y trącać  robotnikow i broń z rę ­
ki— to bynajm niej nie znaczy po ro b o ­
czemu myśleć i działać!

H arlender.

Czy nastaną lepsze czasy?
N ie  B ó g  k arze
ludzi,  a le  ludz ie  ludzi. ..

Dola k lasy  p racu jącej jes t  nie do 
pozazdroszczenia . Bowiem żyjemy 
w tak  ciężkiej pod w zględam i ekono- 
micznemi dobie, że to życie n aw e t  w e ­
ge tac ją  nazw ać  nie m ożna. Do nieby­
wałej liczby bezrobo tnych , a mizernej 
pom ocy dla tychże ze s trony  państw a , 
do łącza  się c iężka po ra  roku —  zima.

Robotnik  lojalny obyw ate l  pańs tw a ,  
dla k tó rego  krew  przelewał, cierpliwy 
na ucisk, żyje myślą, że przecfeż n a ­
dejdzie chw ila  ujrzenia  choć w  pe r­
spek tyw ie  lepszego uksz ta ł tow ania  się 
s to su n k ó w  ekonomicznych. Jednak  
m iast zw ro tu  ku lepszemu, widzi k lasa  
pracu jąca  coraz  bliżej s iebie gorszą 
niedolę.

Nie p o m ag a ją  lamenty, n a rzek a­
nia i p isan ia  sążn is tych  w  mniej lub 
więcej ostrym  tonie artykułów . Nie p o ­
m ag a ją  wysiłki pos łów  socjalistycz­
nych w  Sejmie. N atom ias t  w  jednym 
z dzienników  lw ow skich, w  artykule 
w s tępnym  czytam y: „W ie lka  to zasłu­
ga  P rem jera  G rabsk iego , iż potrafił

ludziom tak  b iedą  dokuczyć, iż odeszła  
im ocho ta  od wszelkich politycznych 
s w a ró w ” .

A więc Prem jer, by  nie dopuścić  
do „politycznych sw a ró w ” celowo „ p o ­
trafił ludziom b iedą  dokuczyć” . Ale d la ­
czego?  Jeśli p. P rem jer  wiedział, iż p ro -  
ie ta r ja t  i k lasy  o położeniu m ater ja l-  
nem, zbliżonem do pro le ta r ja tu  i pół- 
p ro le ta r ja tu  obejm ują  80,06%  całego 
spo łeczeństw a  w  Polsce, to rzeczyw iś­
cie by ła  odw aga . N iezaw odnie  zap o m ­
inał p. P rem jer, że głód, k tóry  jes t  sza ­
lonym doradcą , p row adzi do tern w ięk­
szych „cza ró w ” i w zn ieca  ogień, z k tó ­
rym igrać  niebezpiecznie. Ale cóż?... 
Za tę cenę p o trzeba  było pójść  na  rękę 
klasie burżuazyjnej,  w  której prym  w o ­
dzi Lew iatan; tej klasie, która  jest, r a ­
czej stanowi, n iespełna  20%  całego 
społeczeństw a, p o trzeba  było szerokie 
m asy  zepchnąć  do roli niewolnika. Oto 
cel. W idz im y dziś jak na dłoni, że ta  
gars tka  ma tylko siebie za ludzi g o d ­
nych życia. I widzimy, że czynią oni 
zam achy  na tak  d robne  sukcesy  u s ta ­
w o d a w s tw a  robotnika, jak  8-godzinny  
dzień pracy, u rlopy  i pom oc dla bez­
robotnych  ze s trony  pańs tw a .

Co doprow adziło  do ciężkiego p o ­
łożenia k lasy  robotniczej, w skazyw ali  
n iejednokro tn ie  posłow ie robo tn ików ; 
a w ięc: nagrom adzen ie  to w aró w  ponad  
po trzeby  w ew nętrzne , b rak  rynków  
zbytu  zagran icą,  za łam ania  się w e ­
w nętrznego  rynku zbytu  z pow odu  w y ­
zysku przedsięb iorców , k tórzy  znisz­
czyli zdolność konsum cyjną  robo tn ika  
i chłopa.

P rzeciw nicy  nasi z w ie lką  energ ją  
i nie mniejszą zgodą  s ta ra ją  się nas  
osta tecznie  zgnębić, cały c iężar klęski 
gospodarcze j  zwalić na nas.

By się obronić  m usim y się łączyć 
na jednej platformie, w  jednem Z w iąz­
ku, gdyż dziś m am y ciężkie zadanie  
nietylko bronien ia  z trudem  ciężko w y ­
w alczonych zdobyczy, ale m usim y w a l ­
czyć o sw ą  egzystencję . Bo ani P a ń ­
stwo, ani kraj, ani ż adna  instytucja nie- 
cia nam tego, czego my sobie sami nie 
w yw alczym y. W alcząc ,  pierwszym  n a ­
szym obow iązkiem  jes t  zaniechanie  
sp o ró w  m iędzy sobą.

Bowiem każde rozdwojenie , czy 
niesnaski, lub nieporozum ienie  są  w y ­
zyskane przez naszych  przeciw ników  
dla swoich celów. Naszym zaś posłom 
w  Sejmie s tw arzam y  trudność  do b ro ­
nienia naszych  postu la tów .

B ądźm y więc s tróżam i w łasnego  in­
teresu  i toru jm y sobie d rogę do lep­
szego jutra. T o  od nas  sam ych zależy. 
A im prędzej tern lepiej, tern prędzej 
n a s ta n ą  lepsze czasy.

Stanisław  P aszek .
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Akcja kulturalno-oświatowa, 
a związki zaw odow e

Prow adzenie akcji kulturalno-ośw iatow ej 
w śród m as robotniczych powinno stanow ić 
obok w alki o zdobycze ekonomiczne jedno 
z naczelnych zadań zw iązków  zawodowych, 
rozumie to każdy uśw iadom iony robotnik. 
W ysiłki zw iązków  zaw odowych w inny zm ie­
rzać nie tylko w kierunku m aterjalnego  pod­
niesienia robotn ika przez w ywalczenie mu 
znośnych w arunków  egzystencji, ale też 
i w  kierunku m oralnego podniesienia go 
oraz dźw ignięcia na w yższy szczebel uśw ia­
dom ienia, celem uczynienia zeń obyw atela, 
św iadom ego swych p raw  i obow iązków , ina­
czej mówiąc, jednostk i szczęśliwej i poży­
tecznej dla społeczeństw a.

Aby zw iązek zaw odow y mógł walczyć 
skutecznie o postu laty  robotnicze, musi być 
sdny m oralnie, a silę tę  dać mu m ogą zdrow i 
m oralnie i uśw iadom ieni społecznie człon­
kowie. D latego też związki zaw odow e win­
ny rozw inąć jaknajin tensyw niejszą pracę 
kulturalno - ośw iatow ą w szeregach swych 
członków, k tóra  przejaw iać się w inna w n a j­
rozm aitszych formach.

Pole do tej p racy  jes t i obszerne, 
i wdzięczne. P raca  zaś sam a je s t dziś znacz­
nie ułatw iona, gdyż z dużą pom ocą w  pracy 
tej przychodzi zw iązkom  zaw odowym  tak  
pożyteczna insty tucja  kulturalno-ośw iatow a, 
jak ą  je s t T ow arzystw o U niw ersytetu R obot­
niczego (T . U. R .).

Przedew szystkiem  pow inna być pośw ię­
cona w ielka uw aga spraw ie zaw odow ego 
w yszkolenia członków, k tóre  u w ielu z po­
śród  nich często je s t niedostateczne. R obot­
nik, k tórego uzdolnienie fachow e w ykazuje 
p i>w ne brak i, z w ielką trudnością  zdobyw a 
sobie lepszą pozycję w  fabryce czy w w ar- 
sztcie. O rganizow anie kursów  zaw odowych 
dla robotników  różnych zaw odów, urządza­
nie pogadanek, w ycieczek do fabryk  i w ar­
sztatów , zw iedzanie w ystaw  i pokazów  
w bardzo  znacznym  stopniu rozszerzy zakres 
w iadom ości fachow ych robotn ika i podnie­
sie jego  zdolności, jako  rzem ieślnika. Kie­
row nictw o nad  tego rodzaju  akcją  ośw ia­
tow ą, jak  i role prelegentów , objąć m ogą w y­
bitniejsi fachow cy z pośród  członków zw iąz­
ku oraz  zaproszeni specjaliści.

Nie mniej czasu i wysiłków  pow inny po­
św ięcać związki zaw odow e podniesieniu 
ogólnego poziom u uśw iadom ienia członków, 
specjalnie zaś w  tych spraw ach , k tóre doty­
czą roli robotnika, jako  obyw atela, oraz je­
go p raw  i obow iązków  w życiu państwow em , 
sam orządow em  i społecznem. I tu ta j T . U. 
R. może oddać organizacjom  zaw odowym  
olbrzym ie usługi, dostarczając  prelegentów  
i przezroczy.

T ego  rodzaju  akcja ośw iatow a dałaby 
znacznie lepsze rezultaty , i w ym agałaby 
mniej kosztów  i wysiłków, o ile p row adzona 
byłaby przez związki zaw odow e w spólnie, 
np. przez Rady Zw iązków  Zawodow ych.

Jest tu jednak  pew na trudność do poko­
nania, m ianowicie w ielka obojętność człon­
ków  dla tego rodzaju  akcji ośw iatow ej. T a 
okoliczność nie pow inna jednak zniechęcać, 
przeciwnie, pow inna pobudzać do tern w ięk­
szych w ysiłków  i w yszukiw ania środków  dla 
z łam ania tej obojętności i rozbudzenia w śród 
członków  zain teresow ania dla akcji ośw ia­
towej.

W ielce pomocnem okaże się tu tw orze­
nie przy  zw iązkach zaw odowych orkiestr, 
chórów , kót dram atycznych i t. p. Przez 
częste urządzanie koncertów  i przedstaw ień 
teatralnych  dla członków  i ich rodzin, po­
przedzanych jakim ś odczytem  lub pogadan­
ką, łatw iej będzie m ożna trafić  ze straw ą  du­

chow ą do umysłów członków, łatw iej w zbu­
dzić zain teresow anie i zam iłow anie do życia 
kulturalnego. Będzie to zarazem  środkiem  
przyw iązyw ania robotników  do ich organ i- 
zacyj zawodowych.

Pow yższa działalność pociągnie w pierw ­
szym rzędzie m łodą generację, k tó ra  z za­
pałem  przyjm uje udział we wszelkich kół­
kach muzycznych, śpiew aczych czy scenicz­
nych.

D la młodzieży w reszcie powinno się o r­
ganizow ać przy zw iązkach koła sportow e, 
tem bardziej, że młodzież robotnicza wogóle 
mało zajm uje się sportem . U praw ianie lek­
kiej atletyki, g ry  w  piłkę nożną i t. p. przy­
czyni się do m oralnego i fizycznego podnie­
sienia naszej młodzieży robotniczej, tak  b a r­
dzo narażanej na zgubne wpływ y przykła­
dów, idących od niektórych starszych ro­
botników. Jakby  to pięknie było, gdybyśm y 
mogli p rzyglądać się na boiskach zaw odom  
sportow ym , w  których b rałyby  udział kluby 
sportow e różnych zw iązków  zawodowych. 
T akie  zaw ody sportow e w ytw arzałyby mię­
dzy klubam i, a także między zw iązkam i za­
w odowym i szlachetne w spółzaw odnictw o, po­
budzałyby do bardziej w ytężonej pracy spor­
towej.

Łatw o sobie w yobrazić, jakie  olbrzym ie 
zain teresow anie w yw oływ ałyby w świecie ro­
botniczym, a nie tylko w robotniczym , do­
roczne ogólnokrajow e zaw ody sportow ych 
klubów  robotniczych. N iem a dwuch zdań, 
że tego  rodzaju  p raca  zw iązków  zaw odo­
wych spo tkałaby  się z wielkiem poparciem  
i uznaniem  państw a, sam orządów  i całego 
społeczeństw a, zaś ruchowi robotniczem u 
przyniosłaby doniosłe korzyści.

Nie będę p isał obszerniej o potrzebie za­
k ładania  przy zw iązkach b ib ljo tek  i czytel­
ni, bądź o rozszerzaniu już istniejących 
i krzew ienia tą d rogą  czytelnictw a w śród ro­
botników. P o trzeba  ta  je s t tak  ja sn a  i tak 
przez sfery  robotnicze dobrze rozum iana, że 
nie w ym aga głębszego uzasadnienia.

Z arządy  zw iązków  zaw odow ych nie zaw ­
sze m ają czas po temu, by myśleć o w szyst­
kich, wyżej wyłuszczonych, spraw ach. Po­
w inny ich w  tern w yręczać specjalnie do tych 
zadań  pow oływ ane kom isje ku lturalno-ośw ia­
towe, lub naw et pojedyńcze jednostki czy 
g iu p y  z pośród  ogółu członków. Jaknajsze- 
rzej zak ro jona  akcja  kultu ralno  -  ośw iatow a 
w śió d  m as robotniczych je s t palącą po trze­
bą, gdyż od tej akcji zależna je s t przyszłość 
ruchu zaw odow ego w  Polsce, który  bez niej 
nigdy nie m ógłby się należycie rozw inąć 
i stanąć  na tym poziomie, na k tórym  my, 
robotnicy pragnęlibyśm y go widzieć.

W. Szczucki.

Strejk odlewaczy
W  początkach listopada ukazał się 

w  „Przem yśle G raficznym ” artykuł, om aw ia­
jący  d ługotrw ały  stre jk  odlew aczy czcionek 
w  W arszaw ie. W artykule w łaściciele odlew ­
ni czcionek przedstaw iają  się jako bardzo 
dobrzy obyw atele, działający w cale nie dla 
siebie, lecz nietylko dla obecnego, ale na­
w et i dla przyszłych pokoleń. Zaiste! któż 
śm ie nie poznać się na takiem  daleko- 
w zrocznem , a tak  „chlubnem  pojm ow aniu 
obow iązków ” .

O to pracow nicy giserscy, w idocznie odu­
rzeni w yziew am i z kotłów  roztopionego oło­
wiu, zostali zam roczeni, i jakieś tam  (już 
daw no zapom niane przez w łaścicieli), w y­
ciągają  pretensję , że jakoby w  lutym  roku 
zeszłego oberw ano im 33%  komisji s ta ty ­
stycznej i że od lu tego do listopada im tego 
nie w ypłacono, a  poniew aż w  tym  czasie

drożyzna w zrosła jeszcze o 18%, których 
z ró w  właściciele nie dopłacili w  listopadzie 
roku zeszłego, więc m ając te „dziw ne” pre­
tensje zastrejkow ali, na skutek czego uzy­
skali jako zw rot tylko 25% . Nie rozum ieją 
ci odlew acze, że niedoptacone 33%  +  18%, 
to  przecież w szak pokryw a się przez owe 
dane im 25%  i ani im w głowie się to nie 
może pomieścić! Co za niezrozumienie!

Ale dość żartów .
Jak sam i w łaściciele piszą, na całą Polskę 

jes t tylko trzy  odlew nie czcionek w  W ar­
sz a w ie —  i w łaśnie skutkiem  tego  od listo­
pada roku zeszłego aż nieom al do czasu za- 
strejkow ania w sierpniu r. b. roboty  w gi­
serniach było tyle, że pracow ano dnie i w ie­
czory, pomimo iż niejedna firma drukarska 
sp row adza niektóre czcionki z A ustrji lub 
Niemiec, nie m ogąc liczyć na szybką dosta­
w ę z m iejscow ych odlew ni —  a naw et, jak 
nam  wiadom o, i sam e odlewnie posiłkują się 
zagranicznem i czcionkami, aby tylko nadą­
żyć zaspokajać sw oją klijentelę. Czyż przy 
takim  stanie rzeczy m ożna pow ażnie mówić 
o konkurencji zagranicznej, ograniczeniu 
z tej przyczyny produkcji, a  naw et o likwi­
dacji (! )  zakładów  odlew niczych? (B ezw ar­
tościow e argum enty !) Alboż nam  nie w ia­
dom o, że bardzo dużo firm drukarskich nie­
cierpliwie czeka na zakończenie strejku, go­
tow e płacić ceny postaw ione i że tej klijen- 
teli w ystarczy  a ż  n a d t o  dla trzech od­
lewni w Polsce!

Co się tyczy m ajstrów  niemieckich sp ro ­
w adzonych do uczenia now ych adeptów  
sztuki odlew nictw a, to  sp raw a w ygląda dość 
ciekawie, gdyż firm a posiłkująca się niem- 
cami, przedtem  oddaliła m ajstra  polaka, 
w cale niemniej uzdolnionego od niemców, 
który  potrzebnych uczni nauczył. Jednak tu 
idzie o co innego. To biadanie nad potrzebą 
szkolenia ma takie oblicze, że chodzi o to, 
aby każdem u w ykw alifikow anem u dać do 
nauki ucznia, aby mało opłacany giser pod­
czas nauki ucznia (p raca  sztukow a!) w yzy­
skiwał m łodocianą siłę i w  ten sposób do­
pełniał sw ój za szczupły zarobek, gdyż spe­
kulując na tern w yzysku, godziłby się łatw iej 
na niższą zapłatę indyw idualną. P racow nicy 
tej spekulacji prow adzić nie chcą i dopusz­
czają tylko taką  ilość uczni, jaka odpow iada 
rzeczyw istym  potrzebom  zaw odu. Owi niem- 
cy, jako robotnicy niesolidni, godzili się na 
m asow ą fabrykację uczni i w cale dobrze za 
to byli opłacani, ale miejscowym fachow com  
tej zapła ty  się skąpi.

A teraz  pytanie, czy rzeczywiście w  tym 
zaw odzie b rak  ludzi do p racy?  W iadom o 
że w  sam ej W arszaw ie są  odlew acze nie- 
trudniący  się swoim fachem , lecz służą na 
kolei, w  policji, lub też porzucili odlew nictw o 
czcionek a wzięli się za stereo typerstw o  —  
co ich odegnalo do w łaściw ego w arsz ta tu?  
O degnało ich niew łaściw e traktow anie przez 
właścicieli. Jeżeli chce się mieć robotnika 
dobrego, trak tu jącego  pow ażnie sw ój zaw ód 
i sw oje miejsce, to trzeba obchodzić się 
z nim godnie, trzeba szanow ać jego sity 
i w nikać w jego po trzeby; praca przy 
wiecznie roztopionym  ołowiu, to pospieszna 
ekspedycja robotnika na cm entarzysko. 
Tym czasem  w tym fachu, gorzej niż we 
w szystkich innych, widzi się nieuw zględnia­
nie potrzeb robotników , widzi się przy każ­
dej okazji obryw anie zarobków , rok rocznie 
długotrw ale strejki robotników  o utrzymanie 
się na potrzebnym  poziomie zarobków, 
o zdobyw anie tego, co nie powinno być na­
ruszane.

Czyż takie trak tow anie ma trzym ać ludzi 
p izy  zaw odzie; czy nie każdy myśli o tern, 
aby  jaknajprędzej porzucić niewdzięczne
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stosunki i mieć do czynienia z kim innym 
jako pracodaw cą?

A obecnie, jakkolw iek s tre jk  już się skoń­
czył, to przecież pracow nicy znów  nie od­
zyskali tego, co im kiedyś zab rano  —  w alkę
0 odzyskanie należności uniemożliwił gise- 
rom w ybuchły już przed rozpoczęciem stre j- 
ku n iespodziany ostry  kryzys państw ow y, 
U goda s tanęła  na  starych  w arunkach tylko 
z dopłatą  ostatn ich  w ykazów  Komisji S ta ­
tystycznej. Czyż z tej przyczyny nie będzie 
w ielu z pracow ników  rozm yślać nad  poże- 
g ran iem  się z niekorzystnem  w arsztatem  
p iacy  —  a z czyjej to przyczyny?...

Vita.

Kilka uw ag o Kasie Chorych
W  lutym  roku przyszłego m ają się odbyć 

w  W arszaw ie w ybory now ego zarządu Kasy 
Chorych. Poniew aż od sp rężystego  zarządu 
zależy rozw ój tej instytucji, k tó ra  jes t jedną 
ze zdobyczy robotniczych dość pow ażnych, 
a  k tóra je s t solą w  oku naszych kapitalistów , 
należałoby, aby członkowie Kasy w ybierali 
do zarządu ludzi, k tórzyby dbali o jej roz­
wój. Obecnie coraz w iększe rzesze ubez­
pieczonych w  Kasie Chorych członków  uprze­
dzają się do tej insty tucji, jak i do jej kie­
row ników . W ielu z członków  jaw nie ośw iad­
cza, że należą tylko dlatego, aby  w razie cho­
roby i niem ożności pracow ania rodzina o trzy­
m yw ała zapom ogi, co zaś do leczenia, to  wo­
leliby nie chodzić do Kasy, gdyż zw iązane 
jes t to  z takiem i trudnościam i i lekcew aże­
niem zdrow ia, że w prost oburza naw et naj­
bardziej w yrozum iałego członka.

Sądziłem, że tak  pesym ityczne zapatry ­
w anie się na Kasę C horych jes t wynikiem 
zapew ne jakiej odm ow y czegoś, czego usta­
w a w ykonać nie pozw ala, bo i takie żądania 
ze strony  członków  m ogą się zdarzyć i na- 
pew no się zdarzają. Lecz przekonałem  sic
1 a w łasnej skórze, że nie w szystko jes t tam  
w  porządku i że należałoby zw rócić uw agę, 
że członkowie tam  przychodzący, idą po po­
radę lekarską, tracąc drogi czas, nie m ów iąc 
już o tern, że spaceram i tem i zdrow ia nie na­
byw ają.

O tóż przed kilkunastu dniam i w  ponie­
działek udałem się z rana  do lekarza na oczy; 
lekarz przyjm uje od godz. 10 rano do

12)

Książka i jej rozwój
W śród  kodeksów  francuskich z tych cza­

sów  spotykam y dw a rodzaje : rękopisy
zbytkow ne (m am iscrits de luxe) i zwyczajne 
(m anuscrits o rd ina ire s). W  pierw szych ilu­
m inacje były tro jak ie : zdobiono tytuł, ru­
bryki i inicjały, k tóre częstokroć zajm ow ały 
całą w ysokość k a rty  i przedstaw iały  nieraz 
obrazki (t. zw. le ttres h is to ries). Pozatem  
niejednokrotnie ozdabiano  też m arginesy 
różnorodnem i w inetam i. U żyw ano barw y 
niem al w yłącznie czerw onej i niebieskiej, 
niekiedy złotej (tej ostatn iej rów nież jako 
podkładu). Od XII w. coraz częściej w y­
stępuje  w zdobnictw ie lazur.

W  rękopisach zw yczajnych ozdabiano je ­
dynie inicjały, przyczem  bogactw o barw  
było znacznie mniejsze, używ ano bowiem 
przew ażnie czerwieni i lazuru, bardzo  rzad ­
ko złota. Inicjały m alow ano odręcznie, lub 
też za  pom ocą w ykrojonych patronów .

Do XII w. ujaw nia się w zdobnictw ie rę­
kopisów  w pływ  sztuki b izantyjskiej. W  XIII 
i XIV w. w ystępuje w  ilum inacjach fran ­
cuskich tendencja w kierunku naturalizm u 
i realizm u. Ilum inatorzy czerpią w zory z flo-

1 w południe. Przychodzę o godz. 10 rano, 
m ając czas w olny z rana. Po półgodzinnem  
oczekiwaniu w  ogonku, pozostaje nas kilka­
naście osób, dla których już niem a num er­
ków, gdyż w szystkie w ydane. Oburzeni tern, 
postanow ilśm y w szyscy zw rócić się z zaża­
leniem do naczelnego lekarza. W chodzim y 
co  gabinetu  jego ; tu  spo tyka nas surow a 
tw arz i oburzenie, w  słow ach: „tu nie w iec” . 
Nie ustępujem y i w yjaśniam y, że nie p rzy­
byliśm y bynajm niej na wiec, tylko po poradę, 
której nie m ożem y otrzym ać. N aczelny lekarz 
je s t bezradny, obiecuje zw rócić się do za­
rządu, a tym czasem  codzień to sam o. Do­
piero w czw artek  dostałem  się do lekarza, 
gdy przybyłem  do gm achu Kasy o godzinie 
8 lano, czekając na schodach w raz z innymi 
ciiorymi na o tw arcie sal, czyli na poradę cze­
kałem 4 dni. A nie byłem  w yjątkiem , takich 
szczęśliw ców  było więcej. Tylko, że ja  go­
dziny rane miałem wolne, a byli tacy, co się 
zwalniali z pracy, tracąc zarobek. T ak  dzieje 
się w centralnej Kasie C horych na Solcu, 
w innych oddziałach zapew ne tak  sam o.

Nie chcąc więc, aby  z tego  stanu  rzeczy 
skorzystali ci, co dążyli i dziś jeszcze dążą 
do zohydzenia tej instytucji i w zbudzenia 
w  jej członkach coraz w iększego uprzedze­
nia, uw ażam , iż należałoby w prow adzić w  Ka­
sach tych książkę w pisyw ania uw ag przez 
członków, aby  zarząd mógł na ich podstaw ie 
zorjentow ać się, jakie są  tam  braki i te b ra­
ki usuw ać. Obecnie naprzykład, z pow odu 
szerzącej się w  dużych rozm iarach epidem ji 
jaglicy, lekaize m ają nadm iar pacjentów . 
O tej epidem ji pisało się w e w szystkich pis­
m ach codziennych, a  więc pow inien i zarząd  
Kasy C horych przew idzieć to i dla nadm iaru 
leczących się, albo zakontrak tow ać jakiego 
lekarza, o ile obecny personel nie w ystarcza, 
albo za specjalną dopłatą przedłużyć godziny 
przyjęć lekarzy Kasy, gdyż w ydaje mi się 
w ysoce niew łaściw e, aby  przybyw ający  cho­
rzy oczekiwali kilka dnia na poradę i tracili 
szereg  godzin pracy, za które im nikt nie 
w ióci. I tak  zarzucają  robotnikom  naszym , 
że za mało godzin pracują, że pracu ją  nie- 
inrensyw nie, a  czyż u tra ta  jeszcze godzin 
na w yczekiw anie nie zm niejszy w ydajności 
p iacy .

Nie piszę tych uw ag, aby  w ykazyw ać 
złe strony  K asy Chorych, a tern sam em

ry i fauny, z arch itek tury  w spółczesnej i ko- 
stjum ów, w  które odziew ają naw et postacie 
ze św iata  staroży tnego  lub św iętych i apo­
stołów  (za  w yjątkiem  M atki Boskiej i P ana  
Jezusa). W chodzi też w użycie umieszczanie 
w  inicjałach portre tów  w łaścicieli rękopisów  
(tak  np. królów  francuskich Jana  II, K aro­
la V i t. p .). Szczegóły te g ra ją  częstokroć 
w ażną rolę p rzy  ustalan iu  daty  rękopisu. 
N ajw cześniej z pod wpływ u realizm u wy- 
sw obadzają  się W łochy, one też w XV w. 
dają  im puls do szukania w zorów  w sztuce 
św iata  staroży tnego: Na ten też wiek przy­
pada w spaniały  rozkw it sztuki zdobniczej, 
o partej częstokroć na m otywach arch itek­
tonicznych św iata  klasycznego. W e Francji 
upadek naturalizm u datu je  się od w. XVI.

T echnika zdobnicza ulega też stopniow ym  
przem ianom . N a m iejsce fa rby  wodnej w cho­
dzi w  użycie od w. XVI fa rba  sucha, t. zw. 
gw asz, nak ładany  w arstw am i, w skutek cze­
go malowidło nab ierało  wypukłości. Cen­
tram i sztuki zdobniczej w  XIII i XIV w. są 
Paryż, Di i on, B ir"?ń . " d r e  -słyną szeroko 
m istrze H onore, H enryk de T revone, Jan 
Pucelle i t. d. N ajznakom itsi ilum inato­
rzy są  jednak  pochodzenia flam andzkiego. 
W  XV w. znaczenie P a ry ża  jako  ośrodka 
sztuki zanika —  na w idow nię w ystępują  
B ourges i T ou rs. N ajsław niejszym i ilumi-
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w śród kolegów  swej gałęzi p racy wzbudzić 
niechęć do tej instytucji. T w ierdzę z całą 
stanow czością, że insty tucja  ta  jes t bardzo 
pożyteczna i niezbędna, tylko należy do za­
rządu jej w ybrać ludzi, k tórzyby dbali o jej 
rozw ój i na w szelkie braki starali się znaleźć 
sposoby ich usunięcia. I na tę spraw ę w łaś­
nie kładę nacisk. Od tego, jakich członków 
zarządu Kasą C horych ogół robotniczy mieć 
będzie, zależny będzie jej rozw ój i popraw a 
braków , których jes t jeszcze sporo do usu­
nięcia. I o tern pow inniśm y rów nież pam ię­
tać, aby nam nie zarzucano, że sw ej zdoby­
czy socjalnej nie umiemy prow adzić w zoro­
wo, że umiemy tylko dużo mówić, k ry tyko­
w ać, ale do czynu nie jesteśm y zdolni. Te 
zarzu ty  pow inniśm y całą siłą sw ej pracy 
nad popraw ą tej instytucji i postaw ieniem  
jej na odpow iednim  poziomie odrzucić, jako 
bezpodstaw ne.

W .  J .

Podręcznik Kalkulacji Robót 
Drukarskich

opracował R. Mathia.
U m iejętność obliczania zam ówień pozo­

staw ia  w Polsce, zw łaszcza w  W arszaw ie 
wiele do życzenia. Przew ażnie do płacy skła­
dacza dolicza się jakiś procent, ustalony przez 
konkurencję, lub też oblicza się na „oko” .

Są też kalkulatorzy, k tórzy  nie uw ażają 
za potrzebne trudzić się w yliczaniem , ile 
w ykonanie danego zam ów ienia kosztow ać 
będzie, lecz odrazu decydują , iż 10% taniej 
od najniższej oferty. Taki kalkulator, gdy 
otrzym a zam ów ienie niżej 10% od najniższej 
oferty, usiłuje przedew szystk iem  okpić kli- 
jen ta , podsuw ając mu rachunek za „doda t­
kowe, a nieprzew idziane robo ty” , a gdy to 
się nie udaje, s ta ra  się odbić nieuniknione 
s tra ty  na skórze pracow ników . W  żadnym  
razie nie chce się przyznać, iż naraża zakład 
na stra ty .

Podręcznik p. R. M athji je s t pierw szą 
w iększą pracą  w  tej dziedzinie, a dodać trze­
ba, iż jes t rzeczyw iście pow ażnie trak tow a­
ny, sum iennie i ze znajom ością rzeczy 
opracow any.

Słusznie au to r stw ierdza, iż „podstaw ow ą 
zasad ą  praw idłow ej kalkulacji jes t to, żeby

natoram i tej epoki są  Jan i Franciszek 
Fouge, Jan B ourdichon, J. Besanęon.

Z pośród rękopisów  w czesnego średnio­
w iecza najbardziej rozpow szechnione są  rę­
kopisy relig ijne: psałterze, b rew jarze  i mo­
dlitew niki. P sałterze sk ładały  się z kalen­
darza, w yobrażającego  znaki Zodjaku i se­
zonowe roboty, dokonyw ane w polu, psal­
mów i scen oraz  w yjątków  ze sta rego  i no­
w ego testam entu . P sa łterze miały częstokroć 
ch arak te r osobisty  dzięki m iniaturom  w y­
obrażającym  p o rtre ty  w łaścicieli, w izerunki 
św iętych danej okolicy i t. p. B rew iarze za­
w ierały  kalendarz i modlitwy dla duchow­
nych. Na treść m odlitewników  sk ładały  się 
prócz kalendarza  w yjątk i z ew angelji, mo­
dlitw y do N. M. P., 7 psalm ów  i m odlitwy 
za um arłych.

Od XIII w. książką zaczynają  się in tere­
sow ać i ludzie świecy, nab iera  też ona cha­
rak teru  więcej św ieckiego, po jaw iają  się 
„chansons de geste” i „fab liaux” . W  pierw ­
szym rzędzie bibljofilów  świeckich należy 
we Francji postaw ić królów, z pośród któ­
rych zam iłow aniem  do rękopisów  w yróżnia 
się dynastja  W alezjuszów  (Jan  II le Bon, 
K arol V ). W e W łoszech p ro tek toram i ksią-
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v\ przedsiębiorstwie przemystowem żadna 
piaca nie była wykonana bez zarobku” .

Sposoby i środki ścisłego obliczenia za­
mówień autor określa w następujący spo­
sób. Racjonalnym jest jedynie sposób kalku­
lowania cen, oparty na rzeczywistych kosz­
tach produkcji. Środkiem zaś do uświado­
mienia sobie rzeczywistych kosztów produkcji 
jest systematycznie i celow-o prowadzona 
kontrola wszelkich wydatków, jak również 
i całej produkcji.

Kalkulację opiera na kosztach robocizny, 
kosztach materjalów, kosztach ogólnych, 
oraz na czystym zysku.

Podręcznik podzielony jest na 4 rozdziały: 
zecernia ręczna, zecernia maszynowa, ma­
szyny drukarskie, sposób obliczania; rozdzia­
ły te zakończone są objaśnieniem, jak należy 
sporządzać kosztorysy.

Zupełnie słusznie autor twierdzi, iż kalku­
lacja powinna uwzględnić wszystkie wydatki 
na robociznę, na materjaly, zarząd, admini­
strację, amortyzację, komorne i utrzymanie 
lokalu, podatki, patenty i t .p. oraz oprocen­
towanie kapitału zakładowego i obrotowego. 
Jednak przykłady, jak należy obliczać, są na­
pełnione tendencją wykazania jak najwięk­
szych kosztów. Może z punktu pedagogiczne­
go ma to dobre strony, gdyż przesadzony 
obraz kosztów własnych może zmusić nie­
jednego właściciela, czy kalkulatora do do­
kładnego zrewidowania sposobu dotychcza­
sowego kalkulowania. Niemniej jednak przy­
kłady te stanowią słabą stronę tej cennej 
i pożytecznej pracy.

Autor oblicza, iż rok ma 52 tyg.; zapo­
mina, iż rok ma 52 tyg i 2 dni. Następnie 
wylicza 20 dni świąt. Otóż dziesiejszy cen­
nik płac w W arszawie przewiduje 17 dni 
św iąt płatnych. Święta przypadają też w nie­
dzielę, wówczas odpadają stracone dnie; tak 
że liczbę 20 należy zniżyć conajmniej do 16.

Dni urlopowe obliczone są po 12 na każ­
dego pracownika. Obecnie we wszystkich 
zakładach panuje taki system, iż stali pra­
cownicy zajęci są przy stałych robotach. Do 
robót jednorazowych przyjmują nowych, 
których po ukończeniu danego zamówienia 
oddalają. Pracownik chwilowo przyjęty pra­
cuje kilka tygodni, parę miesięcy, zostaje od­
dalony i z urlopu nie korzysta. Stosunek 
chwilowych do stałych pracowników jest ta ­

ki, że chwilowi bardzo często przeważają. 
Dlatego cyfrę 12 dni uważam za wysoką. 
Ponieważ brak mi dokładnych cyfr, pozo­
stawiam te 12 dni.

Wskazałem wyżej, iż dni w roku jest 366. 
Po odliczeniu 52 niedziel, 16 dni świąt i na­
wet 12 dni urlopu pozostaje do pracy dni 
286, które dają 2194 godzin (47,8 tyg. po 
46 godz.) a nie 2140, jak podaje autor. Dla­
tego też przeciętnie tygodniowa liczba go­
dzin pracy wynosi 42,2 a nie 41 godz. Przy 
tygodniówce 96 zł. 40 gr. płaca za faktycz­
nie przepracowaną godzinę wyniesie 2,27 
a nie 2,35 zł.

Autor oblicza słusznie, iż rozbiórka i ko­
rekta zajmują 33% czasu pracy; zatem do 
każdej godziny należy doliczyć 33%, t. j. 
75 gr.; godzina winna być liczona po 3,04 zł., 
a nie po 3,53.

Takąż tendencję widzimy w wykazie 
kosztów ogólnych zecerni ręcznej (str. 24 
i 25). W artość kaszt, regałów, desek do 
foim i t. p. obliczona na 20.000 zł. jest zbyt 
wysoka do sumy 40.000 zł., kosztów czcio­
nek, linij, justunku i t. p. 25% na coroczną 
amortyzację czcionek, jest za dużo policzone. 
Czcionki przy umiejętnem użyciu mogą słu 
żyć lat 10. A po zużyciu jeszcze przedsta­
wiają wartość metalu, co równa się około 1/ą 
ceny kupna.

Koszty zarządu i administracji są zbyt 
szeroko liczone. W edług wymienionego ze­
stawienia na zecernię przypada z tego tytułu 
25.130 zł. rocznie. Gdy zestawimy tę cyfrę 
z wartością godzin pracy według autora 
(30.000 X  3,53 zł. =  105.900 zł.), uderzy 
nas, iż zarząd i administracja kosztują 25% 
wartości pracy, co jest zbyt drogo.

Przejaskarwienie kosztów nie odbiera 
wartości Podręcznikowi, gdyż kalkulator, któ­
ry zechce wzorować się na Podręczniku, 
mieć będzie swoje własne (swego zakładu) 
dane o kapitale zakładowym, i obrotowym, 
o płacach zarządu i administracji, o am orty­
zacji i t. p.

Gdy te własne dane przyjmie za pod­
stawę, przejaskrawienie Podręcznika żadnego 
wpływu mieć nie będzie.

Bardzo cennem jest przypomnienie, iż 
przy obliczaniu wydajności pracy należy brać 
pod uwagę trudności tej pracy, jak układ cy- 
fiowy, ze skróceniami, na wąski format

i t. p., lub też przy układzie maszynowym 
zmiany formatu, noży, magazynów i t. p. 
Usunie to wiele nieporozumień z pracow­
nikami.

Poza wskazówkami teoretycznemi Pod­
ręcznik podaje wiele praktycznych w posta­
ci wzorów raportów, wzorów kart obiego­
wych, szematów kalkulacji i t. p.

Podręcznik ten odda wiele usług każde­
mu, kto ma do czynienia z obliczeniem dru­
ków. Jest on potrzebną i pożyteczną książką.

A. B.

Posiedzenia Wspólnej Komisji
W dniu 25 listopada.

Kol. Nurowski zaproponował rozpatrze­
nie kilku spraw, które w ostatniej chwili 
wpłynęły do Komisji.

Postanowiono, że, stosownie do uchwały 
zebrania bezrobotnych, nikt nie może stanąć 
do pracy, o ile nie ma karty polecającej 
z związkowego pośrednictwa pracy.

Kol. Witkowski. Uchwałę o sposobie po­
działu kondycji pomiędzy bezrobotnych obu 
związków należy zmienić. Proponuje, by 
zgodnie z propozycjami bezrobotnych utwo­
rzyć jedną listę według dat zapisania, 
uwzględniając liczbę bezrobotnych w każdym 
związku.

Kol. Świacki. Obawia się, że w razie 
uchwalenia wniosku kol. Witkowskiego, bez­
robotni będą narzekać. Na zebraniu więk­
szość bezrobotnych była za ułożeniem listy 
według zgłoszenia o pracę, ale w Związku 
inaczej mówią. Proponuje, by na listę za­
pisywać kolejno po jednym z każdego 
związku.

Kol. Glinko. Tworząc listę należy brac 
pod uwagę czas pozostawania bez pracy. 
Kto dłużej jest bez zajęcia, ten wpierw po­
winien otrzymać pracę.

Kol. Gawroński proponuje, by utrzymać 
w mocy pierwszą uchwałę.

Kol. Miałan. Chcemy tę sprawę rozwią­
zać tak, by bezrobotni byli zadowoleni. 
Stawia wniosek, by rozstrzygnięcie jak listę 
ułożyć pozostawić bezrobotnym.

Propozycję tę przyjęto. Bezrobotni wy­
biorą po 6 z każdego związku i ci wspólnie 
zadecydują.

żek są papieże i książęta, —  we Flandrji 
bogate mieszczaństwo.

Z polskich iluminowanych rękopisów nie­
wiele się zachowało do naszych czasów. 
W ogóle co do piękności wykończenia nie 
dadzą się one porównać z rękopisami Za­
chodu. Najwcześniejsze iluminacje polskie 
pochodzą z XIV w. z Wrocławia. Z najbar­
dziej godnych uwagi z XVI w. zachowały się 
dwa rękopisy iluminowane: Baltazara Bema 
„Codex P icturatus” z 1505 r. ozdobiony mi­
niaturami Stanisława z Krakowa i przecho­
wywany w bibljotece Jagiellońskiej, oraz 
Pontyfikat Ciołka, biskupa płockiego, za­
wierający zbiór przepisów i obrzędów przy 
odprawianiu nabożeństw przez listopad. 
Znajduje się on w Bibljotece Czartoryskich.

Najpierwotniejszym sposobem nabywania 
książek było przepisywanie. Z czasem do­
piero zorganizowana została sprzedaż. Han­
del przytem odbywał się dwojako. Jedni han­
dlarze, t. zw. „stationarii” zajmowali się 
głównie wypożyczaniem książek, które prze­
pisywali na własną rękę, najczęściej przy 
pomocy ubogich studentów,—inni „librarii” 
uprawiali wyłącznie sprzedaż. Jedni i drudzy 
zależni byli od uniwersytetów, tak jak i fa­
brykanci pergaminu, i skupiali się po mia­

stach uniwersyteckich. Zarówno „librarii” 
jak i „stationarii” składali kaucję (we Fran­
cji wynosiła ona 10 liwrów), jako rękojmię 
wierności kopji przez siebie dokonywanych, 
co uzupełniali jeszcze odnośną przysięgą. 
Pozatem „stationarii” składali jeszcze przy­
sięgę, że nie przekroczą przepisów, normu­
jących opłatę za wypożyczanie rękopisów, 
określaną według ilości kart i t. p. Kary za 
niedokładnie skopjowane książki szły w po­
łowie na uniwersytet, w połowie na korek­
tora, t. j. cenzora, sprawdzającego dokład­
ność kopji.

V. Książka nowożytna.

Papier.
Zanim zaczniemy mówić o książce nowo­

żytnej, musimy zająć się papierem, bowiem 
zarówno powstanie książki nowożytnej jak 
i jej dzisiejszy rozwój byłby bez tego wyna­
lazku nie do pomyślenia.

Papier wynaleziony został w II w. po Chr. 
przez chińczyków. Wyrabiali go oni prawie 
wyłącznie z łyka bambusowego, które zmie­
lone na miazgę i wymacerowane wapnem 
megaszonem, dawało papkę, z której po wy­
suszeniu robiono papier. W  VI. w. wynala­
zek papieru przedostaje się do Japonji, gdzie 
wyrób zostaje udoskonalony. W  połowie

VIII w. dzięki dwum chińczykom, wziętym 
do niewoli, przyjmują wynalazek papieru 
arabowie i w 794 r. zakładają dwie pierwsze 
fabryki papieru w Adamaszku, w pierwszej 
zaś ćwierci X w. fabryki te zostają przenie­
sione do północnej Afryki. Stąd dzięki Mau­
rom tajemnica wyrobu przedostaje się na 
ląd Europy*, w XII w. do Hiszpanji, stam tąd 
dc Francji (do Langwedocji w XIII w., w po­
łowie XIV w. do Szampanji i w trzecim 
ćwierćwieczu w XIV do Lotaryngji) i Włoch 
(w końcu XIII w.) — przez Włochy do Nie- 
nrec, gdzie w XIV w. powstaje szereg mły­
nów papierniczych wzdłuż Renu, a papier 
zyskuje odrazu prawo obywatelstwa.

Do Polski, jakeśmy to już mówili, papier 
sprowadzany był prawie do końca XV w. 
V. tym to czasie dopiero zjaw iają się pierw­
sze papiery ze znakami o cechach narodo­
wych polskich. Pierwsze młyny papiernicze 
powstały we Wrocławiu i na Prądniku 
w klasztorze oo. Duchaków (ze znakiem 
wodnym podwójnego krzyża), następne 
w Mogile pod Krakowem (w 1504 r.) u Ly- 
stersów z herbem każdorazowego opata, 
v Balicach pod Krakowem i na Bonarce za 
Podgórzem — własność Bonarow (ze zna­
kiem podwójnej lilji), w Krzeszowicach — 
wiasność Teczyńskich (z herbem „ lo p o r  ).

(D. c. n.)
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Kol. Miatan zaw iadam ia, iż Z arząd Zw. 
z E lekt, obradow a! nad  propozycją w stąp ie­
nia do centralnego zw iązku drukarzy, ale 
nie zakończy! jeszcze o b rad  i nie powziął 
decyzji. P rosi o w yjaśnienie stosunku  orga­
nizacji z bednarsk iej do centralnego zw iązau 
i do Kom. Centr.

Kol. Glinko. Należenie do Centrali jes t 
konieczne. Nie pozw ala ona przyjeżdżać la-, 
m istrejkom  do W arszaw y, ułatw ia prow adze­
nie w alk cennikow ych, daje pom oc w  razie 

, w yjazdu na prow incję.
Kol. B urkot. Już w daw nych cechach wi­

dzimy pew ne łączenie się i um ow y m iędzy­
m iastow e, pomimo trudności kom unikacyj­
nych. Dziś kom unikacja jes t tak rozw inięta, 
iz z w ielką łatw ością m ożna posyłać zam ó­
w ienia do innych m iast. Dziś w arunki p racy 
w jednem  mieście w pływ ają na w arunki 
p racy w innych. D latego po trzebna je s t o r­
ganizacja, łącząca w szystkie organizacje 
w  jedną całość. O rganizacja z B ednarskiej 
stanow i część ogólnej polskiej organizacji 
d iukarskiej. N aczelną w ładzą —  w central­
nym zw iązku są  zjazdy delegatów , które de­
cydują we w szystk ich  sp raw ach  i w ybie­
ra ją  zarządy. Każdy oddział czy okręg w y­
syła jednego delegata na każdych 100 człon­
ków . D elegaci są  w ybierani na zebraniach 
fczlonków. W ybierani są  ci, którzy cieszą

zaufaniem , najczęściej członkowie miej­
scow ego zarządu . P rzy  w yborach zap a try ­
w a n ia  polityczne nie g ra ją  żadnej roli. Dele­
gaci m ają najróżnorodniejsze zapatryw an ia  

"polityczne, ale na zjazdach tych spraw  nie 
' i  ppryiszają.

Zw iązek centralny należy do Międz. Sekr. 
D rukarzy, organizacji, skupiającej w  sobie 

' w szystkich drukarzy w Europie, za w yjąt- 
kHJtm angielskich i rosyjskich. Do Sekreta- 

rj« tu  ptacą bardzo  niskie w kładki a m iano­
wicie w r. 1922 zapłacono 400.000 marek, 
w r. 1923 —  220 zł., a  w  r. 1924 —  375 zł. 
za cały rok. Zadaniem  S ekretarjatu  je s t na­
w iązanie łączności pom iędzy poszczególnem i 
o iganizacjam i, w zajem na pom oc m aterjalna 
i m oralna oraz opieka nad kolegam i udający­
mi się zagranicę.

Zw iązek centralny należy rów nież do 
Komisji Centr. Zw iązków  Z aw odow ych 
w  Polsce. W  Polsce istn ieją trzy centrale 
zw iązków  zaw odow ych, dwie party jne a trze­
cia bezparty jna . P ierw sza to Crześci- 
jań ska  D em okracja, d ruga  N. P. R., a trzecia 

_>to w łaśnie Kom. Centr. Na zjazdy tego 
zrzeszenia w ybierani są  przedstaw iciele po­
szczególnych zw iązków  na w alnych zeb ra­
niach. Z jazdy są naczelną w ładzą, one to 
decydują o kierunku działalności Kom. Centr. 
W śród delegatów  są zwolennicy najroz­
m aitszych party j, a także bezpartyjni. O bec­
nie w iększość stanow ią pepeesow cy, ale nie 
m bżna zapom inać, iż P. P. S. tw ierdzi, że 
zw iązek zaw odow y musi być bezparty jny. 
Dziś w iększość delegatów  jes t pepeesow ska, 
a  to dlatego, że dziś w iększość robotników  
v. Polsce, to  pepeesow cy. Co będzie ju tro—  
zobaczym y.

Łączenie się w  związki centralne w ypły­
wa z idei zw iązkow ej. Kto tw ierdzi, iż nale­
ży się organizow ać, by w alczyć o sw ój byt, 
tfu  musi przyznać, iż łączenie się pojedyn­
czych zw iązków  w jeden centralny, a  potem  
łączenie się zw iązków  krajow ych i tw orzenie 
organizacji m iędzynarodow ej, jes t tylko na- 
turalnem  rozw inięciem  idei zw iązkow ej. 
O iganizujem y się coraz szerzej, by w p o ­
w szechnej jedności czerpać w iększe sity. Nie 
w ątpi, że koledzy z E lektoralnej rozum ieją to 
i w stąp ią  do polskiej C entrali drukarskiej.

Kol. W itkowski. Skład Kom. Centr. z a ­
leżny jes t od składu delegatów  —  dziś taki, 
ju tro  inny. Nie m ożem y oddzielać się od

Centrali, gdyż dążym y do zjednoczenia 
w szystk ich  drukarzy, nie m ożem y pow iększać 
rozlaniu. K lasow ość nie może stanow ić
przeszkody do połączenia, gdyż Zw. z Elekt, 
razem  z nami walczy z w łaścicielam i; kole­
dzy z E lektoralnej również uznają , iż należy 
o p raw a robotnicze w alczyć, są  więc kla- 
sowcami.

Proponuje zw ołanie zebrania kolegów  
z Elektoralnej z udziałem przedstaw icieli or­
ganizacji z B ednarskiej oraz Zarz. G łównego.

Kol. W itecki. W łaściciele drukarń łączą 
się bez różnicy przekonań, my pow inniśm y 
to sam o robić.

Koledzy z Elektoralnej zadali jeszcze kilka 
pytań  drobnej w agi, o centralnej organizacji, 
na które otrzym ali odpow iedź. Poczem  po­
siedzenie zam knięto.

W  dniu 2 grudnia.
Kol. M iałan: Z arząd Zw. z E lektoralnej 

nic godzi się na przystąpienie do ogólnej cen­
trali drukarskiej w  Polsce. N ależy, by Ko­
ni isja pośw ięciła caty sw ój czas uzdrow ieniu 
stosunków . G dy ogól członków  przekona się 
o dobrych skutkach w spólnego działania, prę­
dzej będzie skłonny do połączenia.

Kol. N urow ski m a pew ne w ątpliw ości, 
czy akcja  uzdrow ienia będzie miała zupełnie 
dobre rezultaty . U zdrowienie bez połącze­
niowej akcji, to  robota  tylko połow iczna, 
gdyż nie będzie zupełnego zaufan ia  do sie­
bie w śród członków  obu zw iązków . W śród 
ogółu połączenie napotkało przychylny grunt, 
czego dow odem  są  glosy za połączeniem  na 
zebraniach bezrobotnych i delegatów .

Kol. Żyburski w yraża żal, iż połączenie 
nie dochodzi do skutku. Dziwi się, iż prze­
szkodą jes t tu  należenie organizacji z Bed- 
nsisk iej do Centrali. Dziś już naw et pryncy- 
pa’owie rozum ieją potrzebę ogólnego cenni­
ka, k tóry  bez Centrali jes t nie do pomyślenia. 
Jednak koledzy z Elekt, nie chcą przystąpić 
do Centrali. W zyw a, by kol. z Żarz. Żw. 
z Elektoralnej jeszcze raz o tej spraw ie po­
ić owili ze sobą.

Kol. B urkot prosi o szczególow sze w y­
jaśnienia.

Kol. G aw roński. Pesym izm  je s t tu nie­
właściwy. Komisja w ybrana je s t po to, by 
stosunki uzdrow iła. Na połączenie przyjdzie 
czas. Rozłam nastąpił dlatego, iż B ednarska 
zajm ow ała się polityką.

Kol. M ialan: E lektoralna jako pierw sze 
żądanie w ystaw iła  rozw iązanie obu organi- 
zacyj i utw orzenie now ej. Dziś już od tego 
w arunku odstąpiła, ale nie może się zgodzić 
na połączenie z Centralą. W zyw a, byśm y ja ­
ko K om isja robili, co należy, w  kierunku 
uzdrow ienia stosunków .

Kol. B urkot: Zupełnem u uzdrow ieniu sto ­
sunków  stoi na przeszkodzie istnienie dw u 
oiganizacyj. O słabia ono siłę ogółu drukarzy, 
w yw ołuje nieporozum ienia i tarcia w śród 
członków. Należy w ięc dążyć do połączenia, 
by uzdrow ienie było zupełne. O czywiście, 
mimo odłożenia sp raw y  połączenia, będzie­
my uzdraw iać stosunki.

Kol. S tolarek: Zw. z Elekt, d latego nie 
chce przystąp ić  do Centrali, poniew aż nale­
ży ona do Kom. Centr., k tó rą  uw aża za par­
ty jn ą  organizację. Pozatem  m a różne inne 
zarzuty , jak np. w ysokie wkładki, pew ne 
punkty  regulam inu i t. p.

Kol. Łuczyński: Kol. z Bednarskiej w y­
suw ają  tylko w stąpienie do Centrali, a  nic 
nie m ów ią o innych w arunkach połączenia.

Kol. W itkow ski: U w ażam y, iż należy naj­
pierw  om ów ić rzeczy zasadnicze, a potem  
drugorzędne, jak w ysokość w kładki, regula­
min i t. p. Z asadniczą rzeczą dla nas je s t od­
pow iedź na pytanie, czy koledzy z E lektoral­
nej chcą połączyć się C entralą  d ru k arsk ą ;

inne punkty są  drugorzędne lub trzeciorzędne. 
Koledzy z E lektoralnej zupełnie nie o rjen tu ją  
s :ę w ruchu robotniczym  w kra ju  i zagran icą. 
Kom. Centr. je s t insty tucją  bezparty jną. 
W Europie olbrzym ia w iększość robotników  
stoi na klasowym  stanow isku. Zajm uje się 
polityką. T aka np. Labour P arty  miała 
w  sw ych rękach rządy państw a, a mimo to 
zw iązki angielskie ją  popierają. W e Francji 
w  Niemczech, w  C zechosłow acji klasowe 
związki obejm ują przygn ia ta jącą  w iększość 
robotników . P oglądy  o niezajm ow aniu się 
polityką przez zw iązki zaw odow e giną, gdyż 
są  przestarzałe. T rzeba, by zw. z E lektoral­
nej stanął na gruncie praw dziw ie robotni­
czym. D latego proponuje, żeby sp raw ę po­
łączenia oddać pod obrady ogólnego zebra­
nia członków  z E lektoralnej z udziałem Ko­
misji i Zarz. G łów nego. M a w rażenie, iż 
w iększość Zarz. z Elekt, obaw ia się zw ołać 
zebranie ogólne, gdyż obaw ia się przegło­
sow ania. Gdy zebranie zdecyduje połącze­
nie, m uszą iść za głosem większości.

Kol. Łuczyński: Z arząd  Z w. z Elektoralnej 
nie boi się zebrania ogólnego. Pew ny jest, 
iż m a za sobą większość. N ikt nic nie mówi
0 zebraniu, poniew aż na zarz. z Elekt, o niem 
też jeszcze nie mówiono.

Kol. G linko: N iektórzy z nas zdziwieni 
byli, gdy kol. Świacki i G aw roński poruszyli 
potrzebę połączenia. Zdaw ało nam się, iż 
do tego  popychają  zepsute stosunki. P racu­
jem y już wspólnie 4 tygodnie i w idzim y, że 
nie m ożem y całkowicie objąć życia zaw odo­
w ego. Na tle istnienia dw u zw iązków  po­
w sta ją  różne plotki, nieporozum ienia. W  za- 
kiadach dziś panuje zgoda, ale ju tro  m ogą 
pow stać nieporozum ienia, ryw alizacja i t. p. 
m iędzy członkami dw u zw iązków . O dsuw a­
nie połączenia utrudnia uzdrowienie. Dziś 
m am y bardzo niezdrow e stosunki w W arsza­
wie i w  Polsce. Jedynie cennik ogólno- 
k ia jow y  całkowicie może te stosunki uzdro­
wić. Konieczną jes t w ięc C entrala i należe­
nie do niej. P racy  nad uzdrow ieniem  nie 
porzucim y. Łatam y dziś, łataliśm y rok temu,
1 jeszcze latać będziem y. W ieść o odrzuce­
niu w yw rze fatalny w pływ  na kolegów, na 
dzikich, na słabych duchem . Może ogólne 
zebran ie  członków  z Elekt, uchwali połącze­
nie i radykalnie sy tuację  popraw i.

Kol. M iatan: Z dyskusji w ynika, iż Ko­
m isja proponuje zw ołanie ogólnego zebra­
nia w spraw ie połączenia z udziałem Ko­
misji przedstaw icieli Z arządu  Głównego.

W niosek ten przyjęto.
P rzystąpiono do spraw  uzdrow ienia.
Om ów iono i załatw iono kilka bieżących 

sp iaw , dotyczących w ystąpień  obu orga- 
nizacyj.

Z Życia  Organizacji
Z Okręgu Krakowskiego 

i.
W  czw artek  dnia 12 listopada 1925 r. 

odbyło się X Posiedzenie Z arządu  Związku 
D rukarzy w Krakowie przy obecności w szyst­
kich członków  W ydziału. Na porządku dzien­
nym : 1) Spraw ozdanie  z Konferencji Przew . 
w W arszaw ie; 2) O podatkow anie na rzecz 
kolegów  bezkondycyjnych.

Przew . kol. Kożuch omówił sp raw y  w y­
nikłe z protokółów , poczem złożył obszerne 
spraw ozdanie z K onferencji Przew odn. 
w W arszaw ie, k tóre po dyskusji i w yjaśnie­
niach przyjęto  do w iadom ości. Kol. J. W e­
sołowski p rzedstaw ił spraw ozdanie kasow e. 
N astępnie kol. Jabłoński Feliks imieniem Ko­
misji gospodarczej omówił całokształt spraw y 
opodatkow ania członków i postaw ił szereg
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wniosków . Po  obszernej dyskusji na ten te­
mat, w  której zabierali glos p raw ie w szyscy 
członkowie W ydziału, uchw alono jednogłoś­
nie opodatkow anie w  w ysokości 5%  na rzecz 
kol. bezrobotnych, od dnia 16.XI b. r. aż do 
Odwołania. Przew . zaw iadam ia W ydział 
o opracow aniu  cennika. P ro jek t cennika po 
w ydrukow aniu rozdany zostanie członkom 
do porobienia zasadniczych popraw ek, po­
czerń odbędzie się N. W . Z grom adzenie w  tej 
spraw ie.

P o d an ia : 1) kol. W olw endera Rudolfa
0 przyznanie w strzym anej zapom ogi za 1 ty­
dzień —  nieuw zględniono; 2) kol. G uttm a- 
na A. o zapom ogę z fund. bezkond. —  nie­
uw zględniono; 3) Feldm ana Sam uela o przy­
znanie kosztów  przesiedlenia z W arszaw y 
do K rakow a, —  nieuw zgledniono. P ism o za­
rządów  „O rb is” i „G rafji” o zezwolenie na 
6-cio godzinny dzień pracy W ydział nie przy­
ją ł do w iadom ości i postanow ił odpow iedź 
dać odm ow ną. Na zaproszenie O rg. P ra ­
cowników Fryzjerskich z okazji 40-letniego 
jib ileu szu  pracy tow. Tom y, w ysłano list. Z a­
proszenie na 50-letni jubileusz p racy  7-miu 
Kolegów lwowskich przyjęto  i postanow io­
no w ysłać delegata. O dczytano pismo Rady 
Zw. Zaw. w  spraw ie podw yższenia opłaty  za 
lokal z 2-u na 4 gr. od członka i przyjęto  do 
w iadom ości.

P rzy ję to  do Związku kol. K ołodzieja E d­
w arda  z W adow ic za wpisem . W e w nioskach 
poruszono: 1) niektóre spraw y Kasy chorych
1 po w yjaśnieniu  przez kol. Jabłońskiego ja ­
ko delegata  do Kasy, postanow iono napisać 
do C entrali; 2) Nowy D ziennik i stosunki 
przy  tej gazecie, a  po przem ów ieniu kol. 
M W esołow skiego, Jabłońskiego, Friedm ana, 
Popielaka, J. W esołow skiego i prezesa, posta ­
nowiono sp raw ę uregulow ać. Kol. Kozłowski 
jun ior om aw ia sp raw ę stosunków  w  U rzę­
dzie Pośrednictw a P racy  i w ypłaty  zapom óg 
po dyskusji postanow iono porozum ieć się 
z R adą Zw. Zawodow ych.

II.
W  piątek dnia 20 listpada 1025 odbyło 

się XI. Posiedzenie Z arządu  Zw iązku D ru­
karzy  w  K rakow ie przy  obecności w szyst­
kich Członków W ydziału. N a porządku dzien­
nym „P ro jek t now ego cennika” . Po odczy­
taniu  protokółu z X posiedzenia, prezes kol. 
Kożuch przedstaw ił soraw y w ynikłe z p ro to ­
kółu i zaw iadom ił W ydział, że ze w zględu 
na Nadzw! W alne Zgrom adzenie 15.XI b. r. 
P rezydjum  postanow iło w ysłać do Lwowa te­
legram , na  jubileusz 7-miu Kolegów  lwow­
skich zam iast delegata  oraz list uspraw iedli­
w iający. N astępnie prezes przedstaw ił W y­
działowi „P ro jek t cennika” . Po  zaznajom ie­
niu Kolegów  z całokształtem  spraw y, uprasza 
Członków Komisji o w ykazanie poczynionych 
popraw ek. Kol. Butwin, J. W esołow ski, Ja­
błoński przedstaw ili zrobione popraw ki, po- 
cztm  w  dyskusji szczegółowej, kol. M. W e­
sołowski, T aubm an. E lgiet, Kozłowski junior, 
Kożuch, P elczar i inni zaznaczyli najpow aż­
niejsze spraw y cennikowe i poruszyli sp ra ­
wę w yboru delegatów  do Komisji cenniko­
wej, poczem przyjęto  „P ro jek t” do w iado­
mości. P rezes zaw iadam ia, że Komisja kon- 
ttc lu jaca  p rzeg lądała  książki i prosi jedne­
go z członków  Komisji do złożenia sp raw o­
zdania. Kol. K ruczkowski imieniem Komisji 
złożył spraw ozdanie z kontroli i zaznaczył, 
że książki i kw ity znaleziono w  wielkim po­
rządku. Kol. cynkografów  zw olniono z p ła­
cenia opodatkow ania na bezrobotnych. Kol. 
J. W esołow ski p rzedstaw ił spraw ozdanie ka­
sowe.

P odania o zapom ogę nadzw yczajną 
uchw alono: kol. Knapikowi, Koczubowi, Smo- 
lcniowi, S. Feldm anow i; pow tórnego podania

kol. Feldm ana S. o koszta  przesiedlenia nie­
uw zględniono.

Postanow iono zw ołać na niedzielę 22 b. m. 
N adzw. W alne Z grom adzenie w  spraw ie p ro ­
jektu cennika i w ypow iedzenia umowy, po­
czem przew . zam knął posiedzenie o godz. 
9 |/2 w ieczór.

Z Okręgu Warszawskiego
Z Zebrania Delegatów.

W  dniu 30-XI.
Przew odniczy w  imieniu Komisji kol. 

Miałan, sek re ta rz  kol. P iotrow ski.
Kol. W itkow ski. Na poprzedniem  zebra­

niu w ymieniliśm y szereg  drukarń, gdzie gw ał­
cą cennik lub usiłują obniżyć w arunki pracy. 
W yliczyliśm y po to, by  zająć się napraw ą 
stosunków . Bezrobotni podporządkow ali się 
żądaniom  Komisji, członkowie również. Ko­
lej teraz na delegatów , by pilnowali, żeby 
cennik nigdzie nie był naruszany.

Sytuacja  nie jes t jeszcze tak  rozpaczliw a, 
Składaczy bezrobotnych liczymy na B ednar­
skiej 32, którzy  m aią p raw a regulam inow e, 
i 17 bez praw . Na E lektoralnej jes t 38 skła­
daczy bez pracy. Razem 87. M aszynistów  
stosunkow o więcej 51 w  obu zw iązkach, ale 
to  są  jeszcze w pływ y druku marek. W  roku 
ubiegłym bezrobotnych było w  czasie za ta r­
gu koło 300 i daliśm y sobie radę.

Nie m ają racji maszyniści, bojący  się 
u tia ty  kondycji i d latego pracujący na 2 m a­
szynach lub fajeranty. T o  zabieranie pracy  
diugim  zw iększa liczbę bezrobotnych i osła­
bia stanow isko pracujących. W zyw a, by 
sk 'adacze pom agali m aszynistom  tam , gdzie 
w arunki p racy  są  zagrożone.

Z aw iadam ia, iż R ada nadesłała  listy do 
obu Zarządów , z których w ynika, iż czuje się 
obrażoną w yrażeniam i piętnuiacem i łam ią­
cych cennik. Kol. W . stw ierdza, iż odez­
w a, zw raca się tylko przeciw  łam iącym  cen­
nik, a  nie przeciwko tym, którzy  umowę do­
trzym ują.

W łaściciele należący do R ady naogół pod­
pisane w arunki p racy szanują  i ich odezwa 
nie dotyczy.

W  dyskusji delegaci z poszczególnych 
drukarń  p rzedstaw iają  sy tuację, a  z niektó­
rych usiłow ania naruszen ia  w arunków  pracy. 
W skazano, iż w  E xpresie pracuje na m aszy­
nie do sk ładan ia  kobieta w  dzień i w  nocy.

Przedstaw iciele kom pletu ze „Zbrojnej 
Po lsk i” zwrócili się o zw ołanie sądu nad  ni­
mi, tw ierdząc, iż nie są łam istrejkam i.

Po  przedstaw ieniu sytuacji w  zakładach 
kol. N urow ski zw rócił się do delegatów  
i członków, by zajęli mocne i so lidarne s ta ­
now isko w  zakładach i stanow czo sprzeci­
w iali się łam aniu umowy.

Kol. W itkow ski. Nic nie ma przeciw  zwo­
łaniu sądu w  spraw ie „Z brojnej P o lsk i” . 
Om aw ia kilka poszczególnych zakładów , za­
lecając tam , gdzie grem ialnie w ym aw iaja, 
do pilnowanie, by nikt na niższe w arunki się 
nie godził. P rzedstaw ił, w  jakim  stan ie  znaj­
duje się obecnie połączenie. N astępnie w y­
jaśn ił przepisy praw ne co do uczniów i mło­
docianych pracow ników  zalecając, by żądać 
od właścicieli ich stosow ania.

N a w niosek kol. W itkow skiego przyjęto  
jednogłośnie uchwałę, w zyw ającą do bez­
w zględnego w strzym ania się od pracy po 
godzinach.

Z posiedzeń Zarządu Okręgu.
Z dnia 20.XI.1925 r.

Obecni kol.: Żyburski, W itkow ski, G aru- 
siewicz, Kuszewski, M iłobędzki, B urkot, M a­
zurek, Glinko, W itecki, Piórowicz, Fryk

i T rynkiew icz oraz przedstaw . Sekcji m aszy­
nistów  —  kol. Śliwiński.

Porządek dzienny następujący : 1) P ro ­
tokół II zebran ia  w spóln. Z arządów ; 2) Ze­
bran ie  III w spólne; 3) Zebranie z bezkondy- 
cyjnym i; 4) Okólnik Rady Zw. Zaw .; 5) Kon­
ferencja Zarz. Zw iązków  i K asa C horych;
6 Z abaw a na N alew kach; 7) Podania.

Kol. B urkot odczytał protokół z II-go ze- 
b ian ia  w spólnego delegatów  Zarządów  obu 
Zw iązków  —  przyjęto  do wiadom ości. Kol. 
W itkow ski zreferow ał p rzygotow ania i prze­
bieg Ill-ej konferencji w spólnej delegatów  
obu Zarzadów . Kol. W itkowski zdał spraw ę 
z zeb ran ia  z bezkondycyjnym i i streścił 
uchwały zapadłe na tern zebraniu. O dczyta­
no okólnik Rady Zw. Zawód, w  spraw ie ulg 
dla robotników  bezrobotnych i półbezrobot- 
nych co do zapom óg pieniężnych, zapom óg 
na węgiel i zniesienia podatków  miejskich. 
P rzy ję to  do w iadom ości, iż we środę dn. 
25 XI r. b. odbędzie się zebranie Z arządów  
w szystkich zw iązków  Zaw. w  spraw ie w ybo­
rów  do Kasy Chorych. Po dyskusji postano­
w iono kandydatów  nie w ystaw iać i pozosta­
wić członkom w olną rękę przy w yborach. 
Rozpatrzono sp raw ę kol. B larow skiego i po­
stanow iono w ezwać go do lokalu Związku.

R ozpatrzono p ro jek t K ółka Muzycznego 
i D ram atycznego u rządzania  zabaw y w  loka­
lu na N alew kach Nr. 2 —  pozw olenia nie 
udzielono, z pow odu krótkiego term inu na 
urządzenie. R ozpatrzono p ro jek t kol. Miło- 
bedzkiego, aby dać p łatnego  kierow nika dla 
Kółka D ram atycznego —  na razie odłożono. 
R ozpatrzono podan ia : kol. Foltm ana Jana — 
odmówiono. Kol. R ychtera K arola —  o za­
pisanie na listę B iura pośr. p racy  —  przyjęto.

Z dnia 26-XI.1925 r.
Obecni kol. Żyburski, W itkowski, G aru- 

siewicz. Kuszewski, Miłobędzki, Minich, W i­
tecki, Piórowicz, Fryk, M azurek, Glinko, 
T rynkiew icz. P orządek  dzienny następujący : 
1} W ycieczka T . U. R. do Łodzi; 21 Konfe­
rencja w Inspektoracie p racy ; 3) Spraw oz­
danie z pos. Koła D elegatów  —  protokóły. 
4) Podania .

O dczytano zaw iadom ienie T . U. R. o w y­
cieczce do Łodzi w  celu zw iedzenia m iasta 
i w ażniejszych gm achów  dla g rup robotni­
czych po 12 zł. od osoby co przyjęto  do w ia­
domości. P rzy jęto  do w iadom ości zaprosze­
nie z Inspek to ra tu  p racy przedstaw iciela Zw. 
na konferencję w  dn. 2-XII r. b. w  celu 
uzgodnienia poglądu co do czasu pracy, 
pi zerw y w  pracy i urlopów  z ustaw ą sejm o­
w ą. na  k tó rą  delegow ano kol. W itkow skiego 
po rozpatrzeniu  niektórych zapytań  w  tej 
m aterii. Kol. W itkow ski' zdał spraw ozdanie 
z zeb ran ia  Koła D elegatów , poczem odczyta­
no  protokół z poprzedniego posiedzenia 
W spólnej Komisji, a  kol. W itkowski zdał  
sc raw e z ostatn iego  posiedź, tejże Komisji. 
Kol. W itkow ski dał w yjaśn ien ia  w  spraw ie 
s tte jk u  giserów . Rozpa trzono podania i po­
stanow iono: Kol. D yonizego Szeoańskiego 
odłożyć ze w zględów  form alnych do następ ­
nego posiedzenia.

Z dnia 3-XII.-925 r.
Obecni kol.: Żyburski, W itkowski, G aru- 

siewicz, Glinko, B urkot, Minich, Królik, Mi- 
łobędzki, Piórow icz i Trynkiew icz.

Porządek  dzienny: 1) Listy Rady poi. 
O rgan .; 2) Posiedzenie Komisji W spólnej; 
3 ; B ank; 4) P odania.

Kol. W itkow ski odczytał list Rady poł. 
O igan . w  spraw ie odezwy W spólnej Komisji 
obu zw iązków  do kolegów  i zaproponow ał 
odpow iedź na takow y, k tó rą  przyjęto. Kol. 
W itkow ski zdał spraw ozdanie z posiedzenia
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Komisji W spólnej, k tó rą  przyjęto  do w iado­
mości. R ozpatrzenie sp raw y  Banku odłożo­
no do następnego  posiedzenia. Kol. T rynkie- 
wicz zaw iadom ił, iż następny  koncert o r­
k iestry  m andolinow ej odbędzie się we środę 
dii. 9-XII r. b. o godz. 8 wiecz. D alej posta ­
nowiono nabyć ko n trab as dla tej orkiestry. 
R ozpatrzono podania: Kol. W ik to rka o zapo­
mogę i kol. S to larka  o zapom ogę —  kol. 
O lszew skiego o przyjęcie na  członka.

Z Oddziału Piotrkowskiego
W  dniu 15 listopada odbyło się Ogólne 

Z ebranie członków  O ddziału P iotrkow skiego 
w  lokalu Rady Klas. Zw iązków  Zaw.

Z agaił Z ebranie Przew odniczący kol. Ja ś­
kiew icz; poczerń zw rócił się do zebranych 
o uczczenie pamięci zm arłego kol. L. B ranica, 
w  dniu 25 październ ika —  co zebrani uczy­
nili przez pow stanie.

W iększość obecnych w ypow iedziała sie, 
aby  protokułu z poprzedniego zebran ia  nie 
odczytyw ano.

Kol. Śliwiński proponuje, aby w ybór Z a ­
rządu przedstaw ić przed spraw ozdaniem  ka- 
sowem, m otyw ując, że należy w ybrać w pierw  
Z arząd , k tóryby  w prow adził uchwały w  ży ­
cie, jak ie  uchwalim y. Na poprzedniem  W ai- 
p.em Z ebran iu  przy  udziale D elegatów , 
z W arszaw y  i Lodzi w ybrany  został Z arzad, 
jednakże pew na część nie przy jęła  później 
m andatów , uchylaiąc sie zupełnie od pracy.

Kol. Kowalczyk (sek re ta rz ) ch arak te ry ­
zuje, w  jakim  krytycznym  położeniu znajduje 
się organizacja .

Kol. W esołowski zaznacza, że na dzisiej­
sze Z ebranie nie przybyli ci członkowie, k tó ­
rzy się m ianuia ,,filaram i Zw iązku” .

Przem aw iali jeszcze inni koledzy, poczem 
przychylono sie do w niosku o przestaw ienie. 
PrzyvStąpiono do w yborów . W iększością gło­
sów weszli do Z arzadu (kol.: Kowalczyk, 
W esołowski, Kunka, Śliwiński i B ranic Adolf.

N a miejsce ustępującego z Komisii rew. 
kol. Śliwińskiego, w ybrano  kol. H erm ana; 
Komisja R ew izyina sk łada się z kol.: Jaśkie­
wicza, W arm ińskiego i H erm ana. S praw ozda­
nie kasow e zdał kol. Jaśkiewicz, k tóre przy­
jęto  bez dyskusji. Spraw ozdanie Komisji Re­
w izyjnej. zdał kol. Kunka.

Spraw ę bezrobotnych referow ał kol. Ko­
walczyk, nadm ieniając, że sp raw a bezrobo t­
nych znajdu je  sie iuż na trzeciem z rzędu 
Z ebraniu  i s ta le  jes t ak tualna , gdvż bezrobo­
cie sie przeciąga i niem a narazie  w idoków  
na polepszenie. W skazuje na ciężkie położe- 

,  nie bezrobotnych, którym  należy przyjść z po­
mocą, a fundusze Związku na to nie pozw a- 
la ią . Z aleganie członków z w płacaniem  w kła­
dek tygodniow ych utrudnia  Z arządow i p rzy j­
ście z pom ocą bezkondvcvinym . P rzy tacza 
cvfrow e dane w pływ ów  i w ydatków , k tóre 
nie pokrvw aja w ydatków . N ależy więc 
opodatkow ać się na bezrobotnych.

U chw alono opodatkow anie nastepu iace: 
ł kat. 2 zł. łącznie z w kładką tyg. 5 zł.
II kat. 1 zł. łącznie z w kładką tyg. 3 zł.
III kat. nie opodatkow ana.

W  w olnych w nioskach poruszono kilka 
sp raw  drobnych, uchw alając odpow iednie 
wnioski, m iedzy innemi o regularnem  p ła­
ceniu wkładek.

Na tem zebranie zakończono.
N a Z ebran iu  Z arządu  w dniu 18.XI przy  

udziale nnw ow ybranego Z arządu  i byłych 
członków  Z arzadu  p rzystąp iono  do przeiecia 
inw entarza. N astępnie Z arząd  ukonsty­

tuow ał się następu jąco : Przew odniczący — 
S. Kunka, zast. Śliwiński, S ekretarz  -— J. W e­
sołowski, zast. B ranic A., Skarbn ik  E. Ko­
walczyk. W  wolnych w nioskach omówiono 
sp raw ę zalegających członków. Postanow io­
no rozesłać listy z wezwaniem, zaś do tych, 
kłórzy  są  zalegli od b. daw nego czasu z za­
pytaniem  określenia sw ego stosunku do 
Związku, jak  również w tych spraw ach  po­
stanow iono w ysłać delegata  kol. Kowalczy­
ka —  do R adom ska.

Postanow iono również zw rócić się do b. 
członka, k tóry  obecnie- nie należy o przyby­
cie na Z ebranie Zarządu, celeni określenia 
sw ego stosunku do Związku.

Różne wiadom ości
Chór drukarzy. P od  kierunkiem  prof. Lud­

w ika W aw rzynow icza, dy rek to ra  szkoły mu­
zycznej, odbyw ają się próby  zorganizow a­
nego chóru drukarzy  w  każdą niedzielę o go­
dzinie 1 -ej popołudniu w lokalu Z grom a­
dzenia, Nalewki 8. Chętni koledzy z głosem 
proszeni są  o zapisyw anie się do chóru bez­
pośrednio na  próbach. W  styczniu pro jek to­
w any jes t koncert chóru z udziałem w ybit­
nych sił artystycznych.

Lwów. W  dniu 14 listopada ,,O gnisko” 
lw owskie obchodziło uroczyście 50-Ietni ju ­
bileusz pracy zaw odow ej 7-miu kolegów : 
F o rs te ra  D aw ida, H aulera Rudolfa, H uzara 
Józefa, K atnera Franciszka, M edyckiego Ja­
na, Meliwy Franciszka i Z iem bińskiego Za- 
charjasza . W  uroczystości wzięli udział 
poza kolegam i rów nież w łaściciele zakładów.

—  W  dniu 29 listopada w prow adzono 
nadzw yczajne zapom ogi dla tych, którzy nie 
m ają  p raw  do zapom óg regulam inowycii ani 
centralnych.

Kształcenie bezrobotnych w  Anglji. Mini­
sterstw o  P racy  angielskie ogłosiło, że za­
m ierza zorganizow ać —■ tytułem  próby — 
bezpłatne sześciom iesięczne kursy  zaw odowe 
dla bezrobotnych w  wieku la t 19 do 25, któ­
rzy nie mieli sposobności w yuczenia się ja ­
kiegoś fachu. Specjalny nacisk będzie poło­
żony na naukę rolniczą, zw łaszcza na przy­
gotow anie do p racy  rolnej w  kolonjach an ­
gielskich. Rząd poniesie koszty podróży 
i utrzym ania słuchaczy kursów , których licz­
bę oznaczono tym czasem  na 1200.

Ratyfikacja konwencji waszyngtońskiej.  
Łotw a ratyfikow ała m iędzynarodow ą kon­
w encję o czasie p racy  z zastrzeżeniem , że 
uchw ała w ejdzie w  życie z chw ilą ratyfikacji 
konw encji przez trzy  najw ażniejsze państw a 
pizem ysłowe.

Badania nad 8-godz. dniem pracv. Mię­
dzynarodow y Z jazd S tow arzyszeń Polityki 
Społecznej, który  odbył się niedaw no w B er­
nie, uchwalił w niosek dom agający się od 
rządów  zbadan ia  wpływ ów  skrócenia czasu 
pracy  na w ydajność pracy, zdrow ie oraz 
kulturalne i rodzinne życie robotnicze. Nie­
mieckie T ow arzystw o przystąpiło  już do 
opracow ania obszernego m em orjału, skiero­
w anego do rządu, a w ykazującego koniecz­
ność objektyw nego zbadan ia tych kw estyj.

Przystąpienie do Międzynarodówki. Ame­
rykański Zw iązek Robotników. Drzewnych 
postanow ił p rzystąp ić  do S ek re ta rja tu  Mię­
dzynarodow ego Robotników  D rzewnych. 
Zw iązek ten liczący 350,000 je s t jedną  z na j­
silniejszych organizacyj am erykańskich.

U chwała ta  ma więc doniosłe znaczenie 
dla m iędzynarodow ego ruchu robotniczego.
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N akładem  Stow, drukarzy , i pokr. zaw. 
w  K rakowie, w yszła z  druku książka p. t.

DRUKI PIĘKNE
Poradnik dla drukarzy i pokrew nych

za w od ów .
O p racow at'H en ryk 'T au bm an .

Z licznemi w zoram i i tablicam i pomocniczemi.
Treść: U w agi ogólne. Papier, form at, wy­
m iar układu. Czcionka. Inicjał. Zdobni- 
ki (o rnam enty ). W ypełnienie płaszczyzny. 
U kład dziełowy. H arm onia barw . —  Z a­
m iana cm. na cycera. Z am iana cycer na 
cm. Przeliczenie różnych stopni typograf. na 
kw adraty  i cienkie. T abela  dla obliczenia 
potrzebnej ilości papieru . W zory rozstaw ia­

nia form do druku.
Cena egzem plarza z przesyłką pocztow ą 
Zł 2.— , za zaliczką Zł. 2.80. A dres dla 
zam ów ień: H enryk T aubm an, K raków  9,

K azim ierza W ielk. 98.

PODRĘCZNIK KALKULACJI 
R O B Ó T  D R U K A R S K I C H

O pracow ał

ROMAN M A T H I A
W y szed ł  z d ru k u  i zaw iera :

Pojęcia ogólne o kalkulacji.
Sposób obliczania robót w zecerni ręcznej. 
Sposób obliczania robót w zecerni m aszy­

nowej.
Sposób obliczania robót w oddziale ma­

szynowym.
Sposób obliczania papieru, układu, druku 

i robót introligatorskich.
Sposób sporządzania kosztorysów.
Przykłady i wzory.

Cena z a  egzem p larz  opraw ny  10 zł.
Do nabycia w Administracji „Grafiki Pol­

skiej", Warszawa, Bednarska 9, tel 216-54. 
Konto w P.K.O. Nr. 26-51. Wysyłka na pro­
wincję za zaliczeniem.

Zarząd Główny Uniwersytetu Robotniczego

T. U. R.
Wydał broszurę D-ra Józefa Z ielińskiego p. t

„O w yborze zawodu"
Ze względu na wagę dla klasy robotni­

czej traktowanego w niej zagadnienia oraz 
ze względu na poruszenie tej kwestji przez 
kapitał w innych całkowicie intencjach, g o ­
rąco zalecamy naszym członkom poznanie 
się  z treścią tego wydawnictwa.

Skład główny w Sekretarjacie General­
nym T. U. R. Warszawa, Warecka 7.

Cena egzem p larza  40 groszy,
Pozatem są na składzie do nabycia:

M. Niedziałkowski — „Położenie międzynaro­
dowe Polski i polityka socjalizmu polskiego”, 
fl.  P ą c z e k  — „Położenie gospodarcze Polski”, 
T. Szpotański — „Wewnętrzne czynniki roz­
woju Polski”.

Cena k a żd e j  z ty c h  broszur 50 gr.
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